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Urzędowy głos niantisoki.
(TeL wl. *r^owej Refonnyo).

Frankfurt, 17 sierpnia 
a Frankfurter Zeitu ng'" donosi z Hagi: 
iłJM ly Telegra ph« przynosił m Nowego Jorku 

ŁkSiępującą. wiajdomość:
Korespondent berliński dziennina amerj iead 

SKiegc »Few Fork Timt;s« otrzymał >od) rządu 
pozwolenie, ażeby doniósł do  Ameryki, że 
Niemcy sądzą, iż czas* do rokowań o pokól je 
szcze nie nadszedł. Podsekretaiz s-tatai w nie- 
tnieokimj urzędzio dla spra w zagranicznych 
Zfmmermanai uooważnił wymienionego kore 
spoizdenia, ażeby zaprzeczył wszelkim wiado­
mościom, jakoby ze strony niemieckiej toczyły 
się jakiekolwiek rokowania o pokój.

Zimmarmann oświadczył, że konlicya łudizi 
się, jeżeli sądzi, że obecna olen-zy sva polepszyła 
jej położenie. Niemcy są pewne, że ich mur spi- 
żuy.y na zacnodzle nie mo™ być rrzełanrany I 
że na wschodzie spodziewane są nowe sukcesy, 
Musimy czekać, aż pryśnie złudzenie koalicyi, 
a na to  czekanie jesteśmy w zupełności' przygo­
towani.

Z  frontu Bukowiń$kmo.
(Te 1. wi. »blowej Reformy*).

Berlin, 17 sierpnia. 
j-Duiitscbe Tageszeitung* donosi w telegra­

mie swojego sprawozdawcy wojennego, znajdu­
jącego się na- froncie wschodnim:

Wypieranie Rosyan na terenie bitkowińskim 
od granicy węgierskiej czyni nieustanne po­
stępy.

Usunięcie wojsk’ austryacko-w^egicrskiich jnla1 
inne stanowiska pod Worochtą iest yydarzo- 
niom, Które posiada- jedynto lokalne znaczenie 
i nie wywrze' wpływu na dalszy bieg działań 
wojennych.

Slis mula r ffesnk Mii.
(Teł. wł. »Nowej Reformy*).

_ . ^wych, 17 sierpnia. 
r \eue Zurcber Zeilung« piaze:
Bezskutecznych udeizcii w zelazny mur ni>  

mrreki nie zniesie ani JRra-ncya, ani Anglia. Ro­
syjska ofenzywa już zawio-dła miauo lokalnych 
sukcesów o- tyle, że zamierzone sforsowanie 
Karpat nie poyiodło się. Co dalej b ędz ie , okaże 
się może w ciągu kilku tygodni. Włosi po 14 
miesiącach wojny są -tam, gdzie pnzed 12 mie­
siącami już piowńnTki się byli znajdować, jeżeliby 
wojna miała im pnzynieść iakieś w idoki powo­
dzenia.

Bliska deny/ya Rumunii.
(ToL wl. »Nowej Reformy *).

3ukarcszt, 17 sierptnża. 
»MLnewya<, pisząc o nledawtoej rumuńskie j 

radzie gabinetowej, stwierdza, że pytanie, czy 
Rumuria nm w>ziąć udział w -obecnej wolnie, 
czy nie, zostanie rozstrzygnięte jeszcze w eiągu 
bieżącego miesiąca. Rada gabanetowa iu'chiwailiła 
-zwołanie parlamentu w drugiej połowie bieżące­
go miesiąca na seayę nadzwyczajną. Rząd zło- 
zy oświadczenie oo do swojej polityrki zagra­
nicznej. ,

0 mnim w M  m  iiiiuoig
Bukareszt, 17 sierpnia'. 

Donoszą ta z Rurdujonk 
Od kilku dni na liniach k-olejowych Lilpkas- 

-ny—-Mamalygą i  NowosieMoa- -Czerni owce od­
bywają sie wielkie transporty wojsk Co 20 
minut odchodzą na Bukowinę pc-ciągi, wiozące 
wojsko rosyjskie.

W południowej Besarabii czynią Rosy a nie 
wielkie przygotowania. Zgromadzili w Re ni 
pontony, ażeby pod Tildża wybudowa ć 4 mo 
sty na Dunaju, ażeby umożliwić wo-isfoom ro­
syjskim pjzeprawrę do Dobrudży. O przemarszu 
wojsk rosjjskicn przez terytoiyunr Rumunii 
mówią wszyscy w Tuldży jako o rzeczy, która 
uie ulega wątpliwości. - > ,

lllilissi !i [2Wli( I I 53f(,)f
~ ći' t era. Morgenzeituing* przyn-osi naistępu- 

jący telegram sprawozda wcy wojennego, Wajd- 
aianna, przebywającego na froncie:
(Dozwolone przez wojenną kwaterę prasową

— ,1 6  sierpnia.
Poi.-i-.zaś obu pierwszych i-nwazyj rosyjskich 

ua Bukowinie utrzymywał poląozcnie pomię­
dzy -okupacyą rosyjską a resztą kraju za/rządm 
pałacu arcybiskupa gre-eko-oryientalTiego, N e- 
s t j u k. a tein polu położył Nestiuk wielkie 
zasługi, a jego pełne trudóW podróże z Czer- 
niowiee przez Rumunię i Węgry do Dor-nawa'- 
try miały ma ceta po-zo^tuhrai w Ozeniio-wcach 
fcrewiiym uieńodźców przywożenie wsparć. Pod­
czas pierwszej’ inwmzj i- rosyjskiej panioiwała o- 
gromra bieda pomiędzy urzędnikami -państwo- 
wvm i i krapowymij gdyż nie otrzymali oni
swoich płac.

Skutkiem interwencji greeko-oryen-ralnego 
areylisikupa I t e p t y  pozwolił ówczesny gu- 
oernar-ur roisyjski v Czcrnioweach, Jowre-iinow, 
ażeby N ediuk udał się do Koloszwaru, gdzm 
przebywał naówczas krajo-wy rząd buk-uwiński, 
ażeby pobrać dla urzędników, którzy rozostali 
w Czerniowcaeli, należne im pensye. Po pier­
wszej podróży przywiózł Nes-iiuk przeszło $4 
miliona jcotch, z czego urzędnicy otrzymali pła­
ce za i niieisiące. Obok -tego1 .etrzymy wał Ne- 
6 uk ruch listowy pomiędzy częścią Bukowiny 
-zajęto Plz-ez Rosyan a monarchią. Urzędnicy u- 
ważali przywilej Nestiuka za- fakt i nie prze­
szkadzali mu.

Obecnie ( biega o iadomość, że Nestiuli zno­
wu przynył do Koioszwaru. Uda się także do 
Pragi-, gazie urzęduje magistrat m. Czerniowiec

ZużyGie amunlDy].
(Tel. c. k. Biura korerp.)

Londyn, 17 sierpnia.
W Izbie gmin minister am unicji M -o n t  a g  u 

przedstawił piizcgląd czynniośici1 oddziału atmu- 
nlcyi. Oświadczył on, że przy go to wa wcz e o- 
s jzoiiwauie w  ciągu tygodnia przed o-gólnemi 
uderzenianil francusko-an gielskiemi wymagało 
razem więc-ej amunicji, niż sporządzono jej 
podc«gg pierwszych 11 miesięcy wojny.

kastruj w Bukareszcie.
Kolonia, 17 sierpnia. 

»Kólnische Zeitung* przynosi raaetępująee 
szczegóły z korsepondumeto amerykańdliicgo 
dziennika IlalSa, który nie dawno bawił przez 
kilka dni w Buks reszcie. Dęcyzya Rumunii - 
jak stwierdza Hais — jest -wyłączną, sprawą 
egoizmu. Król i ministrewie dobrze wiedzą, że 
woj-cka niemieeki'© _znajdują się niedałeko' Pd 
dolnego Dunaju i że dywizje tureckie są goto­
we d-0 przeimawitenia się przez Dumaj.

Generałowie bnlgar&cy- oświadczyli, żo nie 
jest ize-czą trudną dtośbać się w ciągu- 5 dni' do 
Bukaresatu. A traebaby — o ozem -Rumuni 
dobrae wiedfeą — co1 -najmniej 20 dni, ażeby -na 
pomoc mogła Rumunom po-śptoSzyć aiimia rosyj­
ska.

Hals podnosi, że Rufiłinaa wcale nie jest przy­
gotowana na dłuższą wojnę, Zwłaszcza zapasy 
amunicyi są mele. Zabiegi koalicyi około po­
zyskania Rumunii są gorączkowe, Rosyjsikiemu 
pa’zemur&zo>ń przez Rumunię król — jak aa-pe 
Amia Iłals — -oparłby się stanou czo. Sądzę, że 
Bratianu jest za; słaby, -ażeby urządzić zamach 
stanu przeciwko -królowi'.

P o m Ł i zakładników! z Rosy’.
(Tel. o. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 17 sierpnia.
Jak  6ię do wiaduje »N. Fr. Presse«. -oprócz pro­

tektora Be°ka, wieiebiumi-strza SeMciicJ-icra i 
dyr Fedaka, będzie «eszcz© puszczonych wio-lno 
w drodze wymiany 27 hmych gałlcyjukich za­
kładników, uprowadzonych w głąb R osji 
i tam przez 2 lata za.trzyma;nyoh, między in­
nymi wiceprezes żydowskich gmin w yznanió- 
wycli dr D i a ma n d.

Wypuszczenie lwowskiego prez. dra Ru- 
towskiego nie nasląpi obecnie wrkutek odmo­
wnego stanowiska rządu rosyjskiego. RutoW'slki 
bawi -o-beanie w Kfełowód-zkiu i we w-rześniu po­
wraca do Rostowa nad' Donem

rocznice irrotfzfn następcy fionu.
(Tel. o. k Biura korea-p.)

Wienleń, 17 sierpnia.
Dzienniki petów ięcają ua&iępc-y trenu arcyks. 

K a -r o  1 o w i z -oikazju 29 roefeniey jego urodzin 
serdeczne artykuły z życzeniami, przyczem 
podlcreśkują, że -następca tron-u w wielkim i cięż­
kim czasie o-bjąl wielkie i ciężkie zadanie, oraz 
podnoszą, że dziś żołnierze imomatrchii składają 
hołd arcyks. Karolewu’, który jnk-o. dowódca 
wojska duł potężnie -odczuć w żeiażo zakutą 
pięść naszych wojsk wiarołomnym- -Włochom. 
P-rzy armii, w letórej od juzeszło dwólch lat 
przebywa, arcyksiążę poznał gruntownie nie 
tylko narody, a-o których rządzenia będzie kie­
dyś p-owoła ny, 1-ecz także i nii-i^rzyjaoiół. To też 
Austro-Węgry z palną miłością i wi&rnem pray- 
wią-zaniem wspominają idzis arpyksięcia Karela, 
któiy na czeki waleca-uy-cih i ofiarnych wojowni­
ków pan strzymi/uje udtrzoid', tak  przeważają­
cych liiczebnie pizetciwników i ludy m-onarehii 
składają dżiś areyksięciu i  głębi serca- najgo­
rętsze życzenia.

Wybarns ?niiva w BulgaryL
Sofia, 17 sierpnia. 

Bułgarskie ministerstwo nolnfetm a ogłasm, że 
wynik z niw w Bułgar y i przewyższa Wszystkie 
nadzieje j już obecnie jest o 20 procent więk- 
ssy, niż .w roku ubiegłym.

M r © n S ^ n i
Kraków, 17 sierpnia.

t  Ks. Juliusz Drohojowsid Wczoiaj ume-d w 
f rlikowi o w 80 roku życia, śj>. ks. śfithusz 1> ■ o- 
h o j o -w a k i, h-onoro-wy kanonik whuńsii, ke-julan 
zaktadu To w, Dobreczymiicóoi, uczestnik powstania 
-z roku 1862, oraz wiceprezes Przytuliska *> etera- 
nów z reku 186C. Bostać szlachetnego kkpk.no. i 
gorącego pasryoty, śp. ks. JuL Dr mojoT.vski<-go 
znaną była powgv.ee li nie -w Kiakowie, d-.kąd przy­
był po powstaniu wr r. 1863/4, w któren. brał żywy 
lUicLdah Oó roku 18SS był zmarły kupeunem zakła­
du Tow. Do-bicozyjinośei i -baidzc gorliwie opieko- 
-wat się uboęinu -w tym zagładzie. Przez szereg 
lat był również kapelanem Tow Strzeleckiego, 
szczególna zaś opieką atai-Aal Przytulisko wetera­
nów ,z -roku 1863/4. towarzyszów brom którym 
stale niós] poŁuoc matiTyalną.

Pogrzeb zmarłegc k^kana-pat^yo-ty odbędzie uę 
jutro o 3 po południu z domu żałoby przy ulicy 
•Roletek 12.

Rada Zawiadowcza, Towanzystwa Stizelców kra 
kowalach zaprasza człorkow ao wziocA licznego 
udziału w odoanin ostatniej ipusługt śp. ka. duiiu- 
Bzo-wi Dronojowskiemu dliigoletnieanu kapelan o-wi 
Towarzystwa,

Wielki festyn w parku Jordana. Celem uczczę 
nia 87-nej .rocznicy urodzin oesarsudch odbędzie fię, 
jak wiadomo jutro, t.j. 18 hm., po połudnui w par­
ku Jordana wielki fes-tyn na cele dobroczynno wui 
skowm. Prace przygotowawcze, prawa I muc przez 
osobny If omitet, -zostały już ukończone i dzisiaj już 
nie uluga najinndejsaej wątpliwości, żo festyn ju 
trzejszy wypadnie imponująco.

Drugi festyn odb^d,zie się w niedzielę 20 hm. po 
południu także w parku Ju-rda-na. by również dać 
możność ,zobaczenia przygotowanych atiakcyl sc.eir- 
szym, uboższym wa«tmom ludności oraz tofijie- 
rzom. Wstęp do parlcu 30 bał., do rowów strzele­
ckich 50 Lal. Przj^grywać będą muzyki wojsko *ve 
17 i 34 pp. obrony 'krajowej. Na festynie niedziel­
nym bufetów i culcierei nic -będzie, natomiast kwia­
ty  i widokówki Insdą sprzedawane. Szczegóły nie­
dzielnego koncertu -będą wkrótce ogłoszone.

Rekwizycya dachów kościelnych w Kraaowie 
na cele wojenne już się rozpoczęła i z niektórych 
kościołów zdjęto już dachy miedziane, a w ich 
mtejsce pokryto te kościoły dachem z blachy cyn­
kowej. Dotąd zdjęto dachy miedziane z kościo­
łów św. Józefa przy ulicy Poselskiej t 00. Pauli­
nów na Skałce, a zaczęto zdajmować z kościołów: 
00. Bernardynów, św; Norberta (ruska cerkiew 
przy ulicy Wiślnej) i 00. Kamedułów na Biela- 
nacls Na kościele 00. Bernardynów nawy boczne 
pokryte już są blachą cynkową., a w dniu dzisiej­
szym rozpoczęto zdejmować dach miedziany z głó­
wnej nawy. Kościół ten pokryto nowym miedzia­
nym dachem wr roku 1008 kosztem 90.000 koron, 
zebranych drogą składek.

Miedziane daeby będa zdjęte również — jak sły­
cho — z kościołów, św. Anny, 00. Franciszka­
nów, św, Pietra, 00. Dominikanów i N. P. Marjd
i za&tąpkmo -dachami z blachy.

W sprawie dzieci, które padły ofiarą wojny. — 
Naczelny zarząd Ligi Kobiet N. K. N, zwrócił się 
do -wszystkich Kół Bigi -oraz wFłu osób prywatnych 
z prośbą udzielenia odpoird^dzi na kwegtyonaryusz 
w sprawie dzimci, które padły -ofiarą wojny. K/we- 
sty&iuryusz ■zawiera następując© .pytania: Powiat i 
miejscowość; liczba ludności według ostatniego 
spisu przed wojną; ile jest rodzin po rezerwustacn, 
powołanych do wojska i Legionu; obecna liczba 
udności; liczba sierót płci męskiej'; sierót płci żeń­
skiej; liczba sierót do lat 5; liczba sierot od 5 
do 12 lat; ilu z tych oicrót ma, matki; śmiertelność 
dzieci w latach wojny (1914—1915—1916 do 1 li- 
pea); czy jest w danej miejscowości szkoła; czy 
jest w miejscowości tj ochrona; czy jest tam To- 
warzystwc opieki; oraz, czy miejscowość podlega­
ła ewakuacyi.

Zarząd główny uprasza jednocześnie o jak naj­
szybsze przysłanie odpowiedzi na pytanie, zawar­
te w kiweaty-unajryuszu.

Z centralnego Związku galicyjskiego przemy u 
fabrycznego. W łonie sckcyi terytorydnej central­
nego Związku galicyjskiego przemysłu fabryczne­
go w Białej powstała zawodowa grupa tekstylna, 
której przewodniczącym obrany zostaJ p. Rudolf
S t r z y g o w s k i ,  właściciel fabryki sukna w 
Białej.

S  b r a j l i .
Przemyśl, 16 sierpnia. (Rocznica x6 sierpnia. — 

Z sali koncertowej).
Staraniem miejscowej Ligi kobiet N. K. N. i ko­

mendy stacyi zbornej Legi mów polskich, odbyło 
się dnia 16 b. m. w kościele katedralnym uroczy­
ste nabożeństwo, jako w drugą rocznicę powsta­
nia Legionów polskich. Na nabożeństwie zjawili 
się wszyscy legioniści, przebywający w Przemy­
ślu, Liga kobiet, deputacye pułków, stacjonowa­
nych w Przemyślu, oraz publiczność.

Po raz drugi w tym roku zagościła do na-s zna­
komita artystka opery lwowskiej, p. Janina Koro- 
lewicz-Waydewa w t-orwarźystwie pianistki p. He­
leny Ottawowej. Koncert odbył się dnia 15 b. m. w 
sali ratuszowej, a publicznas przemyska przyjęła 
serdecznie obie artystki. P. K -roiewicz-Waydowa 
zachwycała słuchaczów odśpiewaniem utworów. 
Noskowskiego, Żeleńskiego, Moniuszki, oraz aryi 
z opory Pucciniego ^Madame Butterfly*. P. Otta- 
wowa odegrała utwory Chopina, i Schuberta-Liszta 
»Grettehen am Spinnrade* i wiele innych. — Pu­
bliczność darzyła artystki rzęsistym; oklaskana.

Oświęcim, 15 sierpnia. (Hołd dla Legionów). 
Na ostatnium posiedzeniu Rady miejskiej poświęcił 
burmistrz M a y z e 1 gorące słowa rocznicom naro­
dowym z 6 i 16 sierpnia i wspominając o bona- 
torskich walkach polskich Legionów na Wołyniu, 
wyraził hołd i uwielbienie dla naszych żołnierzy, 
l rzemówieme burmistrza wysłuchała Bada stojąco^

poczem powzięło jednomyślną uchwałę wysłać 
odpowiednie nbmo pod adresem Naczcmej Komen­
dy poisK.cn Legionów. Anafcagiezną uchwałę po­
wziął także tufc Powiatowy Komitet Narodowy, 
Który ra  onegćaj odbytem posiedzeniu postanowił 
nadto urządzić w ciągu bieżącego miesiąca wie­
czorek z odpowiednim programem, przeznaczając 
dochód na cele Legionów. Pismo wspólne od Raay 
miejskiej, Wydziału P. K. N. i tut. Ligi kobiet 
wysłano pod adresem Naczelnej Komendy polskich 
Legionów.

Miasto i powiat oświęcimski wysłał około 70C 
legionistów, którzy z chwilą wyDuchu wojny poszli 
w pole 'Wielu już wróciło jako niezdolnych do dal­
szej walLi, wielu pokładło się na sen wieczny na 
polach ehwaiy. W ostatnich walkach na Wołyniu 
zginął bohatoiską śmiercią młody legionista Adam 
O r ł o w s k i ,  syn naczelnika tutejszej poczty. — 
Jako 17 letni młodzieniec, wstąpił z wybuchem 
wręny do Strzelców i poć. Piłsudzkini odbył 
pierwszą zaszczytną kampanię, biorąc udział w 
walkach pod Krzywopłctami, Limanową, Łowczów- 
kiem, a następnie peinił służbę w okopach nad 
Nidą. W brygadzie Pilsudzkiego orał udział w ze­
szłorocznej ofenzywie wojsk sprzymierzonych prze­
ciw Hosyi i uiegł wycieńczeniu pod Brześciem 
Litewskim, poczem przebywał kolejno w szpita­
lach w Lublinie, Bemie i we Wiedniu. Następnie 
odszedł do Kamieńska, skąd przydzielono go do 
służby garnizonowej w Kozienicach. W hpcu b. r. 
poszedł w pole i w ostatnich w„lkach na Wołyniu
0 wzgórze 182 zginął od postrzału w brzuch. 
Cześć Jego pamięci!

Z Laskówki Delastopskicj w powiecie Dąbrow­
skim piszą nam: Dn. 6 b. m. odbył się w La 
skówce Lelastuwskiaj wieczorek, urządzony sta­
raniem tutejszego. „Teatru i chóru włościańskie­
go". Młodzież odegiała cbreztk dramatyczny An- 
czyca p. t. „Chłopi arystokraci11. Sztuka grana 
była z pr/.'jęciem, ?, młodzi aktorzy-amatorzy zbie­
rali szczodre oklaski zebranej licznie publiczności
1 gcści. W skład programu wchodziło również wie­
le deklamaoyj i śpiewów patryotycznyćh.

Docnód przeznaczono na fundusz inwalidów. — 
Urządzeniem wieczorku zajął się jeden z przedsta­
wicieli „Teatru i chóru włościańskiego11 p. Antoni 
Rzeszut. Pod jego kierownictwem wyuczyła się 
młodzież swych ról, jego również staraniem została 
urządzoną scena. Praca jego zasługuje na uznanie 
i wdzięczność ze strony jego współrodaków, tem- 
bardziej, Ż6 pracuje rad podniesieniem ośwuaty i 
ducha narodowego swojej wioski rodzinnej. — 
Oby to Więcej takiej młodzieży wśród nas wzra­
stało

Kraska wojenna.
Wieści ou pułk. Minkiewicza. „Dziennik narod>- 

wy“ donosi: Komanda Legionów polskich otrzy­
mała od pułk. Minkiewicz.? kankę z datą 23 lipca 
wystaną z Rosyi, Kartka ta brznu:

„Dnia 6 lipca około godziny 6 wieczorem, przy 
odwrocie os ta maik moich oddziałów, podczas walk 
straży tylnej, zostałom otoczony przesz przeważają­
ce siły rosyjskie i odcięty. Jesueim w niewoli rosyj­
skiej wraz z dr G r o s s e m ,  ad jut. antom pułku F i- 
j a ł k o w s k i m ,  porucznikiem B a r d i e m  i cho­
rążym (itu brak mazwisfca w depeszy). Jesteśmy o- 
'becnie w arodze. Cel podróże nieznany11.

Lwów poza rJebezpieczens wem. Jak donoszą 
;zgodnie dzienniki lwioiwskie, od kilku dni krążą 
wśród pfubbc.zn.ośui lwowskiej niesprawdzone a tru­
dno do wiary pogłoski na ♦eniat aposofou, w jaki 
dakonaćby się miała eiwentualna ewakuae.ya.

Pragnąc przyczynić cię wedle morżuości do wy­
jaśnienia stanu  rzeczy, zwrócili się przedstawiciela 
prasy Iwowskauj de sfeT miar^ajnyofc w tym wy­
padku, skąd 'Otrzymali iuformacjre, w wysokim 
stopniu uspo-kajagące Gzynmikfi te stwierdziły, że 
władze zdają oetoo .ziipełnit sprawę z kon.eczn ści 
utrzymania nonnatnogo toku ży ia w mieście, cze­
go zresztą wyrazem były okólniki minis 'erstwa □- 
brony krajówuą, zezwalające na pozosianie^ rekla- 
,rnov :myrn nawot na wyą̂ adefk ewakuacyi mm .̂ta w 
razie, jeśli tołi obecnctóc konieczna jest dla podtrzy­
m ani normalnego toku życia iw oaaej miejscowo­
ści. Zarządzenia, które dato powód do powstania 
■owych niepokojących pogłosek odnoszą się wyłąrz- 
nie do miejsortwcad, Które znajdują i ę  bezpośred­
nio na linii bojowej. Stery fachowe uważają jednak 
.taką sytuacyę dla Lwowa ;za wykluczoną.

Wobec ras ponownych pogłosek o zarządzeniu 
już w tych duiad. ewakuacji Lwowa prasa lwow­
ska w sposób kategoryczny oświadcza na podsta­
wie rafoimawyi rasiągniętych u źródeł miarodaj­
nych, że obecna sytuacya wojonna nie skła.da do 
podobnych zarządzeń i że e<wakuacya w najbliższym 
czasie miastu nie zagraża.

Zbiórka metali we Lwowie naogół dała znaczne 
wyniki, zebrano bowiem kilka wagonów materya- 
łu. Po zbiórce publicznej, nastąpić ma w najbliż­
szej przyszłości zdejmowanie dachów miedzianych, 
które zastąpione zostaną innym materyaiem. Naj­
pierw zostanie zdjęty dach z gmachu teatrt miej­
skiego; materyał, który zastąpi miedź, jest już 
przygotowany. Wiele przedmiotów, złożonych w 
komisaryatach, a mających wartość historyczną, 
oddano w przechowanie do muzeum historycznego. 
Między innemi znaleziono stary moździerz, który 
rzekomo pochodzić miał z czasów Sobieskiego. Je­
dnakże forma jego świadczy o mniej więcej 100- 
ietnieiu istnieniu.

Ewakuowani z powiatu Zborowskiego we Lwo­
wie. Pc 'paru dniach przerwy we wtorek zm wu po­
jawiły mq na ulicacu Lwowa liczniejsze transporty 
ewakuowanej ludności wiejskiej. Uchodźcy ci od­
była długą, bo prawie cały tj- dzień trwającą wę­
drówkę od strony Zborowa. Na kiłkudziodęciu tu­
rach widać byk kobiety ł  dziatwą, na innych -wo­
zach wieziono ubogie mienie, okładające się z ku­
frów, pościel1 i sprzętów' ćomowycn. Zm?izone 
twarze i nędzna oazież uchodźców świadczyły o 
przebytych niewygodach. Kolumna ewakuowanych 
zatrzymała się na chwilowy odpoczynek w ul.

Ozarnieck ego obok gmachu namiostmetrva, g izai 
zgromadziły &i« tłumy publiczności. Dzieci udpoi 
ożywających obdarowano jadł om i słodyczami. W 
•południe ruszył transport, w dalszą drogę, a poi 
chód zamykało kilkad-ziesią.t rtonL Uchodźców »»y 
słano do baraków.

*’ ' a lomości o Monasterzyskach. W „Kuryerzc 
Lwowskim 1 znajdujemy iufonnacye o Monasterzy­
skach. mieście, znajdującem się obecnie na samej 
linii bojowe,, słynnem ze znajdującej się tam wiek 
dej fabryk” tytoniu. Afonasterzyska baidzo ciężko 
dotknęło zniszczenie wojenne. Już w czasie pierw­
szej inwazyi miasto ucierpiało wiele przez zupeł­
ne spalenie Rynku i przyległych ulic. Obecnie zno­
wu nadeszły ciężkie d!a Monasterzysk chwile, lu­
dność tutejsza, szczególnie żydowska, poczęła opu­
szczać miasto, wysprzedając łub zostawiając na 
pastwę losu zapasy nagromadzonych towarów. — 
W ciągu jednego dnia miasto opustoszało zupełnie, 
tylko luaaość uboższa, zamieszkują,ca przedmieścia, 
me opuszczała swoich siedzib i uprawionych przez 
wojsko, a zapowiadających wspaniałe plony grun­
tów.

Ze względu na położenie terenu, wojska austrya 
ckh? zajęły stanowiska na położonych za miastem 
wzgóraach, wskutek czego miasto pozostało w 
pośrodku walczących armii, narażone na ostrzeli­
wanie.

Obecnie miasto opustoszało i wiele domów lu­
zy w popiołach i gruzach. Naa bujnemi piórami, 
które czekają na rękę, by się niemi zajfda, przela­
tują prawie bez przerwy pociski różnych kalibrów.

I tak miejscowość ta. niedawno bujna życiem ty­
sięcy robotników i robotnic fabrycznych, leży o- 
becnio pustką i ruiną.

Dzienniki z Czermowiec na ewakuacyi. Zajęcie 
stolicy Bukowiny pracz Rosyan pociągnęło za sobą 
nieprzewidywalne skutki także dla ttzienmków czer- 
niowiceldcłi. Wrauz z władzami bukowińsklemi i 
rzeszą wychodźców w górzyste okolice Karpat po­
szedł ozomiowiecJd świat dziennikarski i tam, n» 
ontata;m skrawku ziemi bukowińskiej, podały so­
bie konkurencyjne dzaeumiki Oz-eanio-wicc „Czerne- 
witzer Tagblatt.11 ; „Dzemowit: er Algemeine Zei- 
tung-1 dJof przyjazną, zakładając pisemko wielct 
orygiuaine, bc aż jedna stronę druku -zawiera;ące, 
•pod i,yh.( „Bulcowinaer Kiuagsztótung1' („Bukowiń­
ska Gazeta Wojen.na1-). Dale unik ten i bez od­
nośnego tycułu nosi wojenny chairałnter; wycnodzi 
codAennif w małej mieścinie Dorna Watrze, w ma­
łej d rek ara' .prowim L-yo-nalnej Ro&enatraucha. Ga­
zetę tę wypełnia jo-dna, desłar-mic jedna stnona dra 
ku, na co się składają 1/5 objętości tytuł, 2 szpalty 
biuletyny wojenne, austryahki i' niemiecki, resztę 
wypełniają niektóre telograoiy biura kore-spondeu 
cyjncgo w przeważnej części treści wojennej i kro­
nika, w której często z.tółąkają się oryginalne m- 
formiteye a życia Bukowaiy z tamtej strony frontu 
Dziannik ten podpisują czorni:ov'iec.cy dziennikarza 
Adolf Schwarz i Juliusa W.tóer Pismo tó wychodzi 
za zezwoleniem odnośnej komendy armii, jak uwi­
docznione jest w tytule „na skutek iuwsE -i rasyj. 
skitij czasowo w Domawatrze” i mimo miniaturo­
wych rozmiarów je&t wśród wojsk. ns. Bukowinie 
oporującjreh, bardzo proczynne.

Z Krdleatwa Polskiego.
f  Aleksander Poliński. W fckoiimo,wie pod war­

szawą zmarł w dniu 13 tai. po krotudch cierpie­
niach Aleksander P o l i ń s k i ,  krytyk muzyczny, 
iiu&toryfk muzyki polskiej, członek redakcyi „Kuiye- 
ra waszawskiego11

Uradzony w r. i845, we Włostojwią w Sando 
imiorekiefln, kształcił si^ ep. Poliński w -muzyce poć 
idei unikiem Żeleńskiego, Noskowskiego i Jimchcj- 
mera.

Oprócz cennych „Dziejów muzyki polskiej w za. 
-rysio11, napisał wiele rozpraw, jak „Gomółka i je­
go psałmy11, „Wa/daw a. Szamotuł'1, „Znakomitsi 
cudzoziemscy m-tzycy w Polsce„Monuiujcnta ma- 
sicae .sacrae in P-oioijŁa11, „Bekwark, sławny łu-tad- 
sta Zygmunta Augusta11, „Pieśń „Bogurodzkia* 
ped względem muzycznym11, „Katalog rozumowany 
pierwszej wwsiayy muizycznej ,jx>lskiej11 itd. Byl 
też śp. P-oliński twórcą kilku ko-ntpozycyj reli i 
nych.

Od roku 1904 był zmarły profesorem konserwa, 
toryum warsrawslricgo, gdzie wykładał hfetoryę 
muzyki polskiej.’

Związek artystów połsKicii. Z Warszawy dono­
szą: W niedzielę 13 b. m. odbyte się w lokalu re­
dakcyi „Kuryera Polskiego" -z,ubranie artystów 
dramatycznych, delegatów posaczególnych teatrów 
w Warszawie, cełem przejrzeiwa i przedyskutowa­
nia statutu zamierz- mego „Związku11. W zebraoiu 
wzięło udział 30 osób, a obradom przewodniczył 
adw. L P a p i e s k i .

Ustawa wTzorowana jost na ustawie Związku ga 
licyjskich artystów scenicznych. Po przedyskuto­
waniu ustawy i poczynieiiu w niej stosownych 
zmian -wybrano prowizoryczny zarząd, któremu po- 
wic-Tzon-o dalsz-- zabiegi organizacyjne, a przede 
wszystkiem złożenie ustawy do zatwierdzenia.

Do zarządu togo weszli przedstawiciele różnych 
scen w osobach pp.: Zelwerowicza, Świeściaka, 'Ba­
lińskiego, Leszczyńskiej, Jera ego Leszczyńskiego, 
Kyszkowskiego i Pawłowskiego.

So»nowiec. (Rekwizycya nalożytoścl clowych) 
„Kuiyer Zagłębia11 douiosi: „Wszj-stUe biura' -pe- 
dycyjne pr.zed wojną miały trzymiesięczny kredyt 
u rządu rosyjskiego na komorach celnych, w pe­
wniej mierze gwarantowany dość wysoka kaucyą. 
Nadwyżki te, czyli sumy, stanowiące różnice mię­
dzy długiem a kaucyą z i Octatni okres przedwojen­
ny, ogółem na wszystkich komorach wynoszą po­
dobno miliony. Władze, o-kupacyjne zwróciły się, 
na mocy Dosiadanych ksiąg handlowych, do wla 
ścicieli takich fum o zwrot natychnuostówy zale-t 
głych rządowi rosyjskiemu sum. Jest to przewi­
dziany przez prawo międzynarodowe se-kwestr wiat 
sności państwowej11.
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Sławków. (To W; opieiii a ad dziatwą. s?» Szicom 
iniejska). Z inicjatywy ks. Plewkiewicza zawiązało 
się w Sławkowie (w Zagłębiu Dąbrowskiem) Tow. 
opieki nad dziećmi, któro zamierza zająć się opu­
szczoną aziatwą od lat niemowlęctwa aż do wieku 
młodzieńczego. Tow. ma zakładać ochronki, szko­
ły, ku-rsa i t. p.
> Powstał projekt założenia w Stawkowe szkoły 
4-klat.owej. Już w pierwszych dniach po porusze­
niu tego projektu grono obywateli złożyło na ten 
cel 6(’0 rub. Zawiązał «ię komitet, który wszczął 
starania o uzyskanie pozwolenia na otwarcie szko­
ły i o zasiłek ze strony władzy okupacyjnej au- 
stryaekiej.

Ze >  ś w m t m s
Zan ach na inarszama krajowego Momw, Dzien­

niki czeskie donoszą, że podczas polowania mar­
szałek krajowy Moraw, hr. Se r e n y  i, uległ 
niespodziewanemu zamachowi na jego życie. Mia­
no wiciw, gdy w jednym ze swoich majątków wy­
brał się hr. Serenyi na polowanie w towarzystwie 
leśnika, spoinał w lesie khisuwnika, niejakiego 
Buresza który, ■wystrzeliwszy Jo firabiego, po­
czął uciekać. Hr. Serenyi nie odniósł żadnego 
Bzwanku. Kłusowiiika ujęto i oddano w ręce spra­
wiedliwości. Hr Serenyi jest właścicielem znane­
go na Morawach uzdrowiska Luhaczowice.

Przy kładna opieka p. Dudykiewicza >Pnazow- 
fikij Kraj* przyniósł ciekawy przyczynek do cha­
rakterystyki znanego moskalofilskiego działacza, 
p. Dudykiewicza. — W Rostowiee nad Donem 
iscnieje przytułek .dla gimnazyalistek z Galicji, 
Rusinek, utrzymywany przez »Radę Rusi Podkar­
packiej*, której prezesem jest poseł. Dudykiewicz. 
Przed miesiącem Dudykiewicz polecił wychowan­
kom, aby przeniosły się do innego przytułku Oka­
zało się, że w tym now’m  przytułku przeznaczono 
na siedzibę dla gimnazyalistek... korytarz. Uczeni- 
ce odm Swily zastosowania się do danego im rozka­
zu, wobec czego Dudykiewicz zakazał wydawania 
hu żywności. Po kilku dniach głodzenia do przy­
tułku przybył jeden z członków »Rady« i polecił, 
aby dziewczęta przeprowadziły się do lokalów pry 
wainych.

Postępowa prasa rosyjska żąda, aby Dudykiewi­
cza usunięto z organizacyj społecznych.

Polskie towarzystwo naukowo-oświalowe w Ho- 
iandyi. Donoszą z  Holandyti, że powstałe tam Pol­
skie Towarzystwo nauLowo-ośwńatowe „Jedność11 
t  siedzibą w Hónsbrook DziaJałnoŚcSą swoją norty 
towarzystwo obejmie całą Hoław-dyę. Ze pisałr sfę 
na razi® 18 członków, w rej liczbie 5 kobiet, któ 
ryir przyzrano równe prawa z  wyjątkiem piastowa­
nia urzędu pierwszego prezesa. Zarząd składa sie 
z następujących panów: Kubacki prezes, Hybiali 
sekretarz, K ruk  skaerbniuk. W miejsouwouoi H.Tns- 
brook ;stnirije (również lilia górników Zjednoczenia 
Zawodowego polskiego.

Telefon w pociągu. Najnowszą techniczną zdo­
byczą we wszystkich luksusowych po< iągacb ame- 
rykaiskieh j^st obecnie — t e l e f o n .  TTóbna ja­
zda, podjęta p'zez wynalazcę tego telefonu, W. 
M a c f a r l a n e ,  udała się w zupełności. Maofar- 
lane mógł sw-ooodaie rs tmawiać ze swojem biurem 
.z N. Jorku przez 20 minut tym telefonem podczas 
jazdy pociągu, pędzącego z szybkością 80 kilome­
trów na godzinę do Pennsylwanii System telefonu 
w pociągach jest bardzo prosty, szyny użyte tutaj 
zostały jako przewody prądu elektrycznego. Na 
podstawie lokomotywy są umocowane dwie szczo­
tki metalowe, odbierające prad, które pozostają z 
szynami w stały ru kontakcie. Z temi szczotkami 
są połączone druty przewodnie z telefonicznym 
aparatem w pociągu. Centrala telefoniczna, znaj­
dująca się na najbliższej stacyi, przejmuje prąd 
wprost ze szyn i przesyła, do zwykłej sieci telefo­
nicznej, ułatwiając temsamem każde żądane połą­
czenie.

Uniwersytety angielskie podczas wojny. „Jour­
nal de Debata" donoei: Uniwersytet w Ozfordzie, 
który przed wojną Uczył 2000 do 3000 słucha­
czów, liczy dziś zaledwie kilkuset. Ze studentów 
uniwersytetu w Cambridge bardzo wielu zginę­
ło, a znaczna część wyćwiczona jest i przebywa 
w obozach wojskowych. Liczba słuchaczów- kole­
gium rrinity tego uniwersytetu spadła z 589 do 
66, a kologium Pembroke z 267 do 27. Obecnie 
taurenione uniwersytety angielskie ua szkoły ofi­
cerskie. Do maja 1916 stracił uniwersytet w Lon- 
iynie 96 oficerów, kolegium w Oxfordzie prawie 
wszystkich swoich słuchaczów, w listach wojen­
nych uniwersytetu w Cambridge ykazano 200 by­
łych studentów jako zabitych, rannych lub zagi­

nionych Z powodu nielicznzej frekwencji zamie­
niono kilka wydziałów uniwersytetu w Cambridge 
i Oxfordzie na szpitale, a jeden z gmachów uni­
wersyteckich na szkołę dla Ic tuikćw.

Zirs-li:
"W Warszawie zman w' dniu 15 b m Ferdynand 

Newłic-W a g n e t, adwokat, b. sędzia trybun0łu, 
przeżywszy lat 58.

Z t ó m i ; s p M  rcinlczfth a  Ksleiate 
CieszufisHiem.

-W ostatnich dmach czerwca odbyło się walne 
zgromadzę nie Związku spółek rałniozych w Księ­
stwie Cieszyńskiem przy udziale 6G delegatów 
Spółek, 10 ozłonnow Dyrekcyi i Tudy nadzor­
czej. Sprawozdanie (za rok 1915) przedłożone 
zgromadzeniu świadczy o zdrowym rozwoju Związ­
ku i zapewnia zrzeszeniom polskim Księstwa Cie­
szyńskiego pomyślrą przyszłość:

Rok sprawozdawczy w przeciwieństwie uo da- 
wnieiszych zaznaczył się ogromnym napływem pie­
niędzy, tak, ze powstała trosaa o należyte uloko­
wanie nadmiaru gotówki. Ponieważ większa część 
tych pieniędzy nie powstała ze zwykłych oszczę­
dności, ale tylko z powodu zanieenaias inwesty­
cji dla braku ludzi i materyału i po wojnie zużytą 
będzie na zaległe uzunełnionie inwenta*-**, napra 
wy budynków, melioracje gruntów, należało szu­
kać sposobów lokacji z krótkimi terminami wypo­
wiedzenia, a z długiej strony uniknąć grożącego 
z tego powodu niskiego oprocentew unia. Przede- 
wszystkiem spłacił więc Związek z wdzięcznością 
dhig Krajowej Centralnej kasie we Lwowie, która 
pospieszyła mu z chętną pomocą w dawniejszych 
ciężkich czasa ch, następnie umieścił 1 milion ko 
ron w Żląakim Wydziale Krajowym, irugi milion 
za 2 miesięcznem wypowiedzeniem w banku na 
4%, 100 tysięcy w śląskich papierach komunal­
nych, a resztę w rachunku bieżącym w banku na 
3>j %. Pokaźna -część wkładek poszła także na 
pożyczki wojenne. Związek bowiem pośredniczył 
w subskrypcjach i zgłosił za siebie i za kasy na 
U pożyczkę 92.000 K, na III pożyczuę aOO.OUO K, 
na IV 743.000 K, razem więc 1,135.000 K nomi­
nalnej wartości. Nadto subskrybowały na wszyst­
kie pożyczki wojenne pry watne osoby znaczne 
kwoty z wkła lek ulokowanych w kasach i we 
Związku wprost w pocztowej Kasie oszczędności 
i w innych instytucjach finansowych.

Związek iłcayf z końcem roku 116 członków, 
a mianowicie 97 kas Raiffeisens, 11 spółek spe 
żywczyeh, 1 spółkę ziemską, 2 spółki pastwisko­
we, 2 związki hodowców bydła, 2 kasy z ogr, 
poreką i 1 Towarzystwo rolnicze, które złożyły 
31.110 K tytułem udziałów. Na rachunek wała- 
dek wpłacono w ciąga roku 2.020.605 K, wycofa­
no 489.654 K, tak, żo stan wynosi5 z Końcem rc 
ku 2,017:662 K. Pożyczek nowych zaciągnęły ka 
sy 151.310 K, spłaciły 7G2 J 48 K, tak, że stan po­
życzek wynosił z końcem roku tylko 401.623 K 
Na lokacyę funduszów rezerwowych kas wpłynęło 
25.592 K, zwrócono (na pożyczki wojenne) 68.583 
K, tak, że zostało jeszcze w gotowce 98.000 K.

Wszystkie 97 należące do Związku aasy Faif- 
feisena Uczyły z końcem 1914 roku 12 851 czlon- 
ków z kwotą 129.780 K udziałów. 8 .ima wkładek 
oszczędności wynosiła 7,982.098 R, suma udzie­
lonych pożyczek 8,468.914 K. Różnicę około pół 
miliona koron pokryły kasy pożyczkami we 
Związku, a w małej części pożyczkami z Wydzia­
łu krajowego i u prywatnych. Suma funduszy re­
zerwowych wynosiła 158 099 K.śipuma czystych 
zysków w tym roku 21.888 K. Rozwój w każdym 
kierunku jest widocz-ny, to też nic dziwnego, że 
kasy cieszą się coraz większem zaufaniem ludno­
ści i szczególnie podczas wojny wypełniają swoje 
zadanie znakomicie.

Dnia 16 sierpnia 1916 r. -przypada pięćdziesię­
cioletni jisbiiciisz powołania do życia pierwszej 
autonomicznej Rady miasta Krakowa. Rocznica 
dla Krakowa bezsprzecznie ważna i upamiętnie­
nia godna, zbiegła się z izawieruclią wielkiej 
wojny, w^ród której z natury rzeczy musiała 
zejść na plan dalszy, jako data  czysto lokalna. 
Słyszeliśmy przed kilku laty o czynionych do 
obchodu tój reemi-cy przez rej reeeisbajcyę mia­
sta przygotowaniach^ wojna ; odsunęła je  na 
razie na czas późniejszy. Zanim chwila spokoj­
niejsza pozwoli ua jej odpowiednie zaznacz--nic, 
nie od rzeczy będ-zie przypomnieć na +em miej­
scu w Krótkim zarysie historyę naszego pierw­
szego samorządnego dała. Przypomniała ją 
zresztą warszawska »Nowa Gazeta* w artykule 
p. S. Seimpołowskiej, z którego przytajezrmy 
najważniejsze szczegóły.

Rząd austryaeki, obejmując w posiadanie da­
wną Rzeczpasoolitą K ra k o w s k ą  z okręgiem — 
objął dziedzictwem' ustrój samorządny miasta 
według organizacji wolnego miasta. Gdy nad 
Austjryą powiały prądy reakcyjne po roku 1848, 
centralistyczne ministeryum Bacha zniosło w 
r. 1853 dawną Radę m Krakowa, zaprowadza­
jąc w  jej miejsce urzędowy wydział miejski 
mianowany orzez władze austryackie. Z nasta­
niem ery konstytucyjnej obywatele Krakowa 
zwracali się niejednokrotnie z prośbami do mi- 
BŁfctra stanu «- przywróceni© miastu jego praw 
samorządnych. Rząd odsyial ich do "sejmu, sejm 
i'aś me był zwoływany.

Według ustawy z 1862 r .(par. 12) miasto 
f ra k ó w  miało prawo uzyskania osobnego statu­
tu gminnego, uwzględniającego jego odrębne 
warunki, stańut ten  drogą us-Kuwoda-wczą miai 

ratw ierdsoay przez sejm krajowy- Wydx'ał 
Miejski, jedyne legafne przedstó wiciołstwo, na 
^OR-ftdzeniu dnia 28 lu tigo  1863 r. powołał 
fcomr*ryą dla opracowania projektu statu tu  
fjntómego m. Kratowa- ZanSm jednak konnsya

Pochód Serbów.
Francuski dziennikarz, Edward H e I- 

b e y, podaje w »Journal« następując^ 
obrazek z Saloniu:

Miasto śpi pod strażą swoich białych rumy retów; 
milczą ptaki w ogrodach, morce wydaje się mar 
twa. Wszystko ucichło. To noc wsch_dnia, czyrta, 
jak esarna perła. Nagle rozbrzmiewa cos, jakby da­
leki łopot wśród ciszy nocnej. Wychodzę i wnet 
dowiaduję się, co znaczy ten głuchy hałas, który

swą pracę projektodawczą ukończyła, wydział 
miejski się rozwiązał, a  ukończony projekt za­
twierdzenia nie otrzymał.

Gdy w 1865 r. sejm został ponownie zwoła­
ny i mógł był s ta tu t Krakowa zatwierdzić, nie 
było ciała upoważnionego do opracowania i 
złożenia projektu. Było to błędne kob>;~ Kra­
ków nie miał Rady, bo nie miał s iaitutu, na za­
sadzie którego Rsdm mogła być wybrana, a 
nie miał statutu, bo nie miał Rady, btóaaby 
go mogła zaprojektować.

Tymczasem miasto pozostawało be® rządu i 
bez opieki obywatelskiej i mogło być narażone 
na stratę m ajątku na zasadzie przedawnienia, 
gdyż rząd i„ustryacki, wcielając Kraków, uznał 
cały majątek miasta za państwowy. W tej 
słusznej obawie posłowie krakowscy postanowili 
skorzystać z opracowanego choć uie saubwreirdzo- 
nego projektu i wydrukowawszy go w 100 
egzemplarzach dla posłów, przedstawić na sej­
mie.

Dnia 16 stycznia 1866 r. poseł S a m e ! • s o n  
przedstawił wniosek o konieczności odrębnego 
statutu miejskiego dla m. Krakowa, stojąc na 
stanmwi&ku, że kuną rzeczą jest ogólna ustawa 
miejska, a  inną statu t oddzielnego miasta, ma­
jącego wybitni© odrębną bisioryę, odrębną ft- 
zyogn-omię, że statu t taki musi sie liczyć ze 
stosunkam właściwy mi tomu miastu, odpowia­
dać mu ze względu na stan oświaty, etoeunk-i 
ekonomiczne, wyz-naniewe itd. Jako projekt 
takiego statu tu  złożył prace fcomfcyi miejskiej 
z  186J r.

Wniosek przekazano komisyi sta/tuitowej dla 
większych miast, w kaórej zasiadał burmistrz 
Krakowa, S e i d l e r ,  rcfcroniem zalś był Zy- 
b l i k i e w i c z .  Komi^ya ucznala, ós projekt, 
opra wwrny przez obywateli' Kroku-wa, znają­
cych stosunki miasta, odpowie lepiej potrze­
bom. niż staitut stworzony prze® posłów w  
znacznej części obcych życiu stolicy. iNie chcąc 
zwlekać srorawy, chicciaż jwojokt niaza-TwmfPdar̂  - 
ny przez reprezentacje miejską nie był :»l©ga-l- 
nym wyrazem* obywatel1 krak'oiw-iV3!c&, p a od­
stawiła- go cmia 9 lipca w oah ćcii do zatwier-

stfije się nowoli coraz wyraźniejszym. To odgłos 
kroków wojsk, które wyruszają. I wnet poznaję 
pierwszych ludzi, dwóch jeźdźców, którzy stano­
wią pizedaią straż. Prawie upiornie wynurzają 
się zarysy icn postaci z otaczającej ciemności. — 
Poza nimi -cśągną bataliony, pułki: piechota, jeźdź­
cy, wozy 'zaprzągiiięte w woły, wozy z amunicją, 
działa — elowem cala dywizja, która wyrusza nad 
granicę. To Serbowie.

Serbowie zwykle maszerują, śpiewając jaką 
smętną pmśń ojczystą; jedną z tych pieśni, która 
właśnie swoją, jednosiajnością tali porywa i której 
uroczysty rytm podobnie, jak rytm ich hymnu na­
rodowego, wydaje się dopasowanym do powolnego 
kroku wołów; jedną z tych meiodyj marszowych, 
które nie są stworzone dla nizin, ale wywierają 
wrażenie przy wd/riercmu me na strome góry. Ale 
ci Serbowie nie śpiewali; kroczyli milcząco i tak 
powoli, że, gdyby ich okute obuwie nie wchodziło 
w styczność z brukiem, mogJoby się zdawać, że to 
przesuwa się wojsko mar, Powinienbym zapewne 
dać tu długi entuzyastyczny u pis tych wojowni­
ków; j?k z szaloną wściekłością w sercu i gorącą 
nadzieją w oczach, znowu powracają na obsa 
dzune przez nieprzyjaciela terytoryum. I pcwi- 
nienbym znowu mówić o »odrodzeniu* armii serb­
skiej, które od trzech miesięcy opiewane było we 
wnzelkieh odmianach }' yeznych. Może powinien­
bym pokazać, jak on;, ufając w swoją snę, gotowi 
są dokonywać nowych cudów wojennych i z nie­
przeparty zaciętością rzucać się na Bułgarów. — 
‘lak, do koncertu, który w ostatnich czasach nie­
raz u nas słyszano, powinienbym dodać mój głos. 
Ale wolę wuniast tego powiedzieć prawdę

Ci -Serbowie- maszerują ze schyloną głową, zmo- 
żeni zmęczeniem, mechanicznie wlokąc, nogi za so­
bą. jak biedni włóczędzy, dla których drogi wy­
gna ua nigdy się nie kończą. Automatycznie/jak 
wymęczone zwierzęta Dociągowe, ciągną dalej. 
Bije coś, jakby wielk’, czarny sen z tych ciał, któ­
re maszerują tylko dlatego, że się raz poruszyły 
i że nawet na pi zystanięcie zdają się nie mieć siły 
w członkach Ale często niejeden szereg rozluźnia 
się, ludzie padają na ławki i czekają jakby na ja­
kąś nadiudzką pomoc. Prawie pod każdem drze­
wem leży ich kilku, a serce ściska się z litości...

Frawaa, i ci Serbowie chcą zwyciężyć, pragną 
tego całą siłą swojej prostej, mistyką przepojonej 
duszy; trzeba ich tylko Lapytać, ażeby się o tern 
przekonać Ale trzeba wiedzieć, że ci ludzie są już 
u kresu swoich sił. Ci, co byli chorzy, wyzdrowieli 
wprawdzie i niema już żadnej epidemii w ich sze­
regach. Ale jak nadwątlone i podupadłe są te nie­
gdyś żelazno organizmy! Od września 1912 roku 
porywa wojna najlepszych i najsilniejszych z po­
śród nich. Odpoczynek, jaki im dano, uczynił z nich 
znowu żołnierzy, zdatnych do boja, ale musi się 
otwarcie powi edzieć, że na te wojska nie należy 
juz nakładać nadrai3rnych zadań. Frócz tego dzi­
siejsze metody walki nie 6ą dla- idc-h stworzone 
Uzbrojenio jest dla nich za ciężkie i dziwi ich. Nie 
są przyzwyczajeni do tornistra. Dźwigają go- jak 
ciężar; wielu, których widziałem przechodzących, 
szło schylonych i niosło tornister na plecach, jak 
tragarz kufer. Także hełm udslca ich. Nawet na­
sza nowmczesna hygiena nie jest dla nich. Od pe­
wnego czasu poddawano ich różnym szczepieniom, 
po których za każdym rażeni byli, jr.k złamani. Są 
to chłopi, których cywilizacja pozbawia korzeni. 
Codzień w uFcach Salonik co najmniej dwudziestu 
z nich rozjechałyby Hamuehody, gdyby angielscy 
i francuscy szoferzy nie uważali tak dobrze...

gę i etrumyiK -to zapora. A w lasaoh sosnowych 
po tej i tamtej stronie czyhają naprzeciw siebie 
przyjaciele i niepi^yjacielo.

Na siodle, które się ciągnie na północ od podwój 
nogo szczytu, stoi samotnie miedzy skałami czwo­
rokątny lasek sosnowy. Smukło, wysokie drzewa 
stoją gęsto przy sobie, jak gdyby w zgodzie szuka­
ły ochrony przed otaezającem je jałowem morzem 

| granitów c-m. I izaprawdę — ten l-asek jest teraz 
1 cmentarzem a sosny są pomnikami, bardzo świe­
żymi pomnik ar... Od wczoraj wieczór iten lasek 
joat siedzibą śmierci.

Wieczór się z-blizał, gdy oni poszli do ataku, 
słońce chyliło się poza głowę śnieżną i rzucało pur- 

• parowe czerwono światki na grań, po której się 
ludzie czołgali naprzód. Spostrzegliśmy ich dopiiro. 
gdy juź od-dawna byli -w drodze. Ta ścieżka długa 
jest na 500 metrów, -w górze zaś ty lito na metr 
szeroka. Tc niej czołgali się na czworakach, trzy­
mając się skąpych krze,w ów, rosnących wśród 
skał. Jeden za drogi,ni czołgał się ku lasikowi, w 
górę, macając, narażony na spaunięc-io w jedną, 
łub drugą stronę. Od godziny już pełzał tak wąż 
ludzki, gdy w rem pierwszy szrapnel wyjąc przele­
ciał mimo nich. Huk i kule bają -w ścieżkę. A potem 
leci szrapnel za szrapnelem, granat za granatem. 
Po grzmocie wybuchu następuje twaude uderzenie 
kuli o skałę, kamienie i odłamy skał wylatują, 
śmierć baje setką ołowianych biczów o skałę, w 
ścieżkę, po której a mazani gliną ludzie lezą na­
przód Pełzające ciała podrzucają się w górę, prze­
wracając się i spadają, w dół, jeden po drugie®. — 
-Groza zdjęła nas- i litość na wLd-uk itegu deszczu 
śmierci. Pociski obsiewały każdy krok drogi, uie 
można było się cofnąć. Granaty ro,zrywały grań, 
kute szrapnclowe wsiewały się w lasek, do którego 
uchodzi ścdoż-ica,

! Wtedy rozległ się z lasku huk karabinów. Na 
ścieżce skalnej nie było już ani jednej żywej isto­
ty, ale w lasku kryli się nieprzyjaciele, którzy 
zdołali przebyć drogę. Mogli się byli poddać, ale 
nie uczynili tego — po szerokich pasach pozna­
liśmy strzelców turkesiańskicli — i teraz nasze 
pocisk? skierowały się od ścieżki ku laskowi. La­
sek trzeszczał i skwierczał, wycie pocisków, huk 
wybuchów i łomot druzgotanych drzew tłumiły 
wszelki głos. Chmury strzałów okrywały lasek 
cienką zasłoną dymu. Ponad naszemi głowami 
świszczały kule. Leżeliśmy na płask na brzuchach 
poza skałami — rowów tu niema — i wwierca­
liśmy nasze szklą w dymi, otaczający lasek.

Czterdzieści minut trwał ogień. W lasku zamarło 
wszelkie życie. Tylko lekkie westenniema przyno­
sił wiair stamtąd. Patrol, która przeszukała lasek, 
znalazła kompanię zabitych. Oboli 187 zmarłych 
leżało w lasku 4 rannych, w tem kilku oficerów. 
Leżeli na skraja lasu w rozwiniętej linii tyralier- 
skicj, prawie gotowi do skoku, prawie każdy trzy­
ma! jeszcze w rękach karabin. Zestrzelone gałęzie 
i liście drzew wisiały nad zabitymi jak całun 
śmiertelny. Pogrzebano ich ram, gdzie padli. — 
A ponad grobem zniesionej kompanii czuwają ci­
cho ciemno-zielone sosny w lasku, który przez je­
dna godzinę purpurowogo zmierzchu wieczornego 
stał się wyspą śmierci wśród zimnego morza gra­
nitu.

należałoby podjąć, musi moiwca powtórzyć, 
cjioidzi tu-tuj o sprawę, która nie -dotyczy tyłka 
saanej Anglii, ale także jej sojuszników i, że 
nie wchn-dzi w ća-chubę sama kwestyo niszczę* 
mia ,ze stromy łod-zi po-dwodnych, ale także s?e 
reg innyrch spraw, co do których idzie o odstą-i 
picn-ie od reguł cymdlizo-wancgo prowadzenia 
wojnyr. Sprawy te muszą bym przedyskutowana 
w łączności z sojusznikami. Tylno po takich 
rokowaniach może rząd złożyć oświadczenie q 
zamiarach na przyszłość, lub co do decyzji 
bezpośredniego działania.

U  i  f ilii!  i m  Jasftjjtei
- (Teł. c, k. Biura kuresp.) ~  "■ ■

Tokio, 17 s?erpnia.
(Bhirc Peuterb). Dzienniki ogłaszają senstu 

cyj-ną wiadomość o- zajściach w Heng hia Tung, 
Pewier zolnienz chiński napadł ma Japończyka, 
Jedyn-y urzędnik policyjny japoński w Heng 
hia Tung udał się na  to do kas-ami i. założył oikh 
tost, poczem żofctierze chińscy strzelał! z kar&i 
binów i zabili urzędnika policyjnego. W zastęp­
stwie tego od-dział żalnie-zy japońskich poma- 
sze i>w«:l pod kasamię, na co Chińczycy o twa 
rzyli ogień iia Japończyków i zabiii 17 lodzi, 
między tymi komenderującego podporucznika, 
.‘dzienniki donoszą dalej, że ludność chińska w 
ITeng hi? Tung zajmuje groźne stanowisko wo­
bec mieszkających tam Japonozydiów,

Tckio, 17 sierpnah.
(Biuro Reutera). Smrawo-zdan-ie urzędowe! 

-z Hen hia T-ung donosi: Zabitych zostało 9 żek 
nierzy, oraz jedną osoba cywilną, i jeden urzę 
dnik policyjny, a1 7 japońskich żołnierzy było 
rannych. Straty chińskie oceniają na 50 ludzi.

Walka trwała aż do nocy 14 sierpnia. Kiedy 
gubernator dowiedział się o wypadku, poiecij 
Chińczykom wstrzymać ogień. Odwiedził on 
konsula japońskiego i wyr-a/i! wobec niego naj­
głębsze ubolewanie.

Telelcnkmś I fe lę s r c fo Ł
<Mgm±[ c. l  Sinra-keresp.

z dnia 17 sierpnia.
O wyprawę w Mezooofamii.

R otterdam , »Niouwe Rott. Gon ran U donos’ 
z Londynu:

Sekretarz państwa dla iudyj, Chamberlain-, 
zakomiuiakuwuł w Izbie gmin, że w komisy"- dla 
zbadania sanitarnych błędów w Mezopotamii 
wyrmenił po nazw sku winnych oficerów, i że 
oiicerowi-e ci zostali us-unięci ze swych stano- 
wisk. ?

Rokowania włosko-ang*elskie.
Luganc. Donicsieano urzędowe włoskie o rei 

zmltacie rokowań maedzy angielskim ministremi 
handlą Runciitmanem a  ministrami włoSKimi pod­
kreśla serdeczność, rołnow-ań i stwierdza osią-i 
gnięcŁe zamie/zonych wspilnyoh celów gospo­
darczych.

Lasek śmierć? m górze Gapił
Góra Capul w Karpatach w osta- 

todoh crasach wsławiła sr-ę walecznym 
oporem wojdk arcyksięcia K a r o l a .  
Z bitw tych zamieszcza „Frankfurter 
Ztg“ następujący piękny obrazek:

Góra Capu] wzbija się z cichej dolny ku niebu 
zastraszającą stromizną. Ły»a, podwójna ko-puła 
siedzi swemi szaremi gitóaiaiWwtfini skałami na buj­
nej zielonej podstawie, jak sędziwa %łowa na mło­
docianym ciele. Inne góry pysznią się naokoło 
wszystkimi od-deniamd zieloni. Żółitą zi-elemą bły­
szczą kwdetne łąki, soczystą zielenią, niemal uchwy­
tna lśni się m-ckra do-lina, w czumisaą ci -mnozieleń 
ustrojony etoi legion soern puosiycli, jak świece) a 
niebieskawo świecą w dalekim świetle sł-onecznem 
śnieżne olbrzymy Siedmiogrodu. Dołem iw dolinie 
wije się droga, szaia i zakurzona, obok srebrzy się 
strumyk. Zasiek druciany czołga się poprzez dro-

dzoni s,, jako prowizoirtrum. dla wprcywadEeni® w 
życie pieiwiazej Rady 'i liojskiej, tóAraby- się za­
jęła' ułożeniem stałego statutu i zacpiekciwała 
się tym^zaeowtc EaTzadcn; miasta.

Mimo cpo&ycyi', oh-cącoj w  -myśl zasad iu- 
rołirai,3Tcznj'ch. rozciągnąć na Kraków ogólny 
statut miejski, większością 5 głosów (6-5 gło­
sów przeciw 60) — wniosek został pTzyjęty.

W projektowaną usta/vrę wprowadzono zale­
dwie irobne ®miaCny. Żywą i zoJciętą dysku-syę 
wyw oHła jodynie sprawo, tzydowsls Pt-seł łi. Ł.- 
p i e i e w s  k i  chciał ograniczyć udzaał żydów 
w reprewntacyi miejskiej. Rada m? zawiady­
wać majątkiem saeniskiin — twierdzd — >mn- 
jątek zaś miasto jest ehraościjańskb (i i. miastu 
ofiarowany lub onzez miasto zdmbyfcy, gdy ży- 
-daa nie należeL do gminy miejłkiej), akrześcia- 
ni© nim -z? rządzić winni. Biorąc stcsunełi li­
czebna m.tas^końców KraJcowa, proponował, aby 
na 6<) rajców wybrać 50 chrześciam i 10 żydów, 
a sto >unek ton zmienić się może z czasem, gdy 
»zydzi czynami obywatelskimi oksżą się godni 
równouprawnienia*.

Sprawa zdecydowaną została w' myśl pacje- 
ktu, zgodni© * ideą ró vzn oupra-wnienia. Po krót­
kiej dyskusyi etatut dnia. 20 lutegio 1866 r. zo­
stał przyjęty i wysłany da Wiednia dJta sanlicyi.

Dnia 1 kwietnia wtatut rzyskał w  Wieaniu 
oankcyę.

Magistrat dotyenczasowy, roapoozął pracę 
przygotowawcza.

Dnia 26 cffiecwca spisy wyborców były goto­
we.

W I kole — inteUgcncyi by ło 90ć wyborców.
W II ksołe — właścicieli dSomo-w — 610 wy­

borców, w ussem w kol© af) opłacającycł. wyż- 
«zy peds-tet i ■wybierającycb 10 radnych było 
wyborców 8o, a  drugich 10 radnych wybierać 
n*h£o 530 wyborców,

W III kolo — handlcwiortprzemysłowem — 
513 wyb wców, nez-Imrai też na dwiie grupy, 
wybieregące po 10 radnych, grupę a) płacący 
wyższy póda(6bk etamowiia 114 wybirćów, gru­
pę W płacących niższy poda tek 899.

Wybory odbyły atę 1 sźeLpma. W yorfnc 48

1
(Tol. c. k Biura korosp.)

Londyn, 17 sierpniOi.
W Izbie wyższej w odpowiedzi na iza-pytanie 

ośwua-dazy} minister lord C r  e we, że ad  chwili 
złozenia przez rz ą i  micjrue iki wwbcc 'wą-au a- 
merykiańskiego oświadczenia co do postępcwa- 
n a  łcdSzi nodwodnych memic,ckich3 cztery ólurę- 
ty  angielskie i tsnzy okręty neutralne zostały 
tez, ostrzeżenia, najprawdopodobniej praca ło­
dzie p-odw-odni© miemiecikio zatopiono.  ̂W -tycb 
siedmiu wy padkach niewątpliwi© możnia -uwa­
żać fakt naruszenia, obietnicy' za dowiedziony. 
Istnieje jeszcze wiele innych wypad-kow zato­
pienia) okrętów, względnie śmierci podiróanytch 
wśród okoliczności, które pózwak-ją pmzypu.- 
szczać złamanie przyrzeczenia- uczynionego ro 
strony -rządu nieniie-ckiego.

Co się tyczy postępowania łodzi podwodny oh 
austiyaeko-węgfeKskieh, -to rzą-d austayackio- 
węgierski dnia 29 gmudaito z. r. złożył oświad- 
czenib, któro w  lsto-tnyeh puiikita-c-h porusza) się 
w  ramach oświadczenia niemieckiego z dnia 4 
maja.

C-o się tyczy ogólnej zasady i kroków, jakie

chnzc ścian i 12 żydów. Na liście radnych jest i 
1 ksiądz, 7 adwokatów, 2 no k r y  uszów, 3 archi­
tektów, 2 księgaury, 1 aptekarz, 3 właścicieli' 
fa-biyk, 3 bankowców, 8 kupców, 3 przedsię­
biorców, 4 rękodzielników, 8 właściideli do­
mów, 1 hótókarz, 3 jpiblicystów.

_ Dtniia 16 soeipniu odbyło się pierwsze zebra 
nic Rady mie-jiskiej. Uroczystości ńuizpoczęły się 
o goidz. 8 rano nabożeństwem w bóżnicy, na 
k tó n m  -obeeiiii byli ehrześcianie i żydzi. O god;;. ■ 
9Vs rano odbyila się zebranie w domu miejskim, 
skąd udano się na -ntajbuzeń: tww dio kościoła Ma- 
ryackiego. ^oldny, ks. Górmóld, w  fom ie kaiza- 
nda ujął dzu^je m agistratury krakowskiej.

O godz. 12 w ponkkiie w sak ho-relu1 Sasldego 
otwlarto pterwszo zgTomladzeuńe. Zagaii jc b .1 
burmi.Tfrz rmaf^ta, S e i d l e r * ) ,  adajac sprawę z ! 
dotychczasowej dziarakilości miagistratu i stanu 
finansów mie-jskich. zaznaczył brak poczucia- 
pra,w i zasad, wolności wśród społeczeństwa 
długo- „rządzonego* — i w rzędzie obowiązków, 
spadających M  pterWszych radnych, wskazy­
wał „obowiązek nauezainia współoipywrateli po- 
szoj irinvanila dla tegc prawa”.

Wobec panującej w mieńcie ch-olery, wbrew 
wszeSiima formalnościom, przystąpiono zaraz do 
czynu, wybierając tymczasową komsŁyę sani­
tarną dto walild z zarazą.

Nft następnych zebraniach zagmowano się 
przeważnie sprawami sani-feamemi: walką z za­
razą i ©pieką nad rannymi. Przyjęto, znów uym- 
ezasowio iktaieiący już podział ma sekcje. Aby 
przyśpieszyć drziaialność, w wieln dziedzinach 
życia naglącą, szli drogą ozymu, spra wę regnL- 
idinu odMadagąc, jako forma) uą, więe mniej pil­
ną, Dnia 3 października Rada micj.ika nrawie 
jednomyślnie (ma 56 gł — 51 gt.) wybrała na 
prezydenta dra Dietla. Dr D i e t l  był lekarzem 
z zawodu y imię jego dobrze znane było w Kra­
kowie i związane ze w szystkim i pracami, w 
którwch choóJiło o  dobito publiczne, zwłaszcza 
wycłuowamie. Dsdaięty przez władze centralne
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s przeżywszy łat 82 zmarł w Nowym Targu- 
16 sierpnia 1916 roku.

Wyprowadzenie z w ło k  odbędzie się dnia! 
18 sierpnia o  godzinie 10 mrz-ei poludnieni 
z domu żałoby w Nowym. Tangu na  cmen­

tarz izraclicla.

*•) Byi 13 lat burmistrzem Kranowa, nie umiejąc 
pisać po -polsku.

S drukarń5 Eiierackiej s  Krakowie, ulica Jagiellońska fc, 10.

z relct-ora-tu i łdmtediy uniWersyreoMej, zasiadaj 
w Sejmie a Radzi© pnaistWR,, będąc w niej rze­
cznikiem samodzielności politycznej kra-ju, una 
rodowlienia i zdemokratyzowania szkoły.

W mowie, którą odpowiedział na ten wybór 
zaznacza: „Z woli waszej mara być 'aczelni 
Idem miasr-a, co 'cłuoć biedne i ciche, jest sercea
lira j,u.

„Wola Wajzti będzie duirną mego życia, b« 
zjedna snbule zamianie wt-półobywurali, to na-j. 
wyższy zaszczyt, jaki zotobyć można w zawo­
dzie publicznym**.

Widząc todności poóożenia, ma trwogę i ooa- 
wę, ezy podoła ciężarowi. — „Poświęceniem z 
mojej strony nazwać muszę wyrwanie się z cb 
szy życia naulioweg’0 ii wstapfiende na gwarną 
arenę życia paibliezinego. Taki© jest moje prze­
konanie. Ale ipośwfi-ęcenśe sił 'kra jowi to obowią­
zek rzetelnego obywatela. Skoro chcecie, a Dym 
na tem stanowidku wysługi'wal się krajowi — 
pójdę za waszym głosem**.

W kilka tygodni potem, (po usankcjonowa­
niu wyboru p rz e z  cesaraa), obejmując urzędowa 
nie prezydenturę miasta-, dnia 2 listopada^ wy, 
głosił wódką nowe programową, w której na 
naczelne nnejsce wysunął 3 sprawy zasadni­
cze w działaniu Rady: dążenie do usamowd- 
mienia kraju, rozwiązanie kwpstyi żydowskie! 
przez moralne równouprawnienie, bo j-tyłkc 
równi szczerze się z sobą łączą«, wrrcszcie spra­
wcę szkół, tj. prayszłości s-połcozeńs-twa. Dróg.*) 
tego programu usiłował prowadzić Radę, któ­
rej lat 6 przewodniczył.

Dr Dietl zapisał się w kronikach Krakowy 
jako jeden z naj za służeń szych i najtęższych 
prezydentów, który położył podwaliny poi 
rozkwit Krakowa liczącego w r. 1836 -ió.UOti 
mieszkańców. Późniejsi iego następcy, którym 
przy padło w udziale budoivać na gruncie przei 
Dietla przygotow-anym, kontymuowali z zapa­
łem i najlepszym skutkiem dzieło znakemkegś 
swego popizednł&a. Okres ten, od Zybliliiówi? 
cza pooząwstzy, żywo rysuje się w pamie;ci poi 
kolonia dzisiejszego i należy już do dziejów 
współczesnych.

Rządca dmkarni U. R. Górski,


